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p. Rząd i spoleczeństwo zgodnie staną do pracy. 


WARSZAWA; 25. 8. (wi) -Wi 
- wielkiej sali konferencyjnej prezy- 
djum rady ministrów odbyły się 
dziś obrady przedstawicieli rządu, 
amorządów, kół gospodarczych i spo 
łecznych nad sprawą złagodzenia 
skutków bezrobocia. 
Konferencja ta doszła do skutku 
z inicjatywy p. premjera Prystcra, 
który będąc w posiadaniu / wit.c- 
sków specjalnej komisji dla spraw 
kryzysu bezrobocia, uważa za wska 
zane zapoznać się z opinją i eweutu- 
alnemi wnioskami oraz życzenian:i 
sfer gospodarczych, najbardziej 
zainteresowanych tym kryzysem. 
W konferencji oprócz p. prem- 
jera, który przewodniczył, wzięli u- 
- dział z ramienia 1ządu ministrowie: 
skarbu Jan Piłsudski, spraw wew- 
"iętrznych Fieracki, pracy i opieki 
ddr. Hubieki, wicera' nistrowie: Kożu 


 -.cehowski, Korsak, Starzyński, prof. — 
— Aawadzki, Szubariewiez, dalej woje” 
wodowie okręgów przemysłowych: 
Kwaśniewski (Kraków),  Grazżyń-_ 


ski (G. Śląsk), Paciorkowski (Kiel- 
ce), Jaszczołt (Łódź), Twardo (War- 
szawa). wicewojeweda OQlpiński, o- 
raz naczelnicy wydziałów opieki spo 
łecznej odnośnych województw prze 
nysłowych. 

' Z pośród organizacyj  przeruy. 
słowych wzięli udział w konfere..- 
cji przedstawiciele centralnego 
związku przemysłu, rolnictwa, han- 


dlu i finansów pp.Wierzbieki, Na-, 


tansen, pos. Hołyński, reprezentan: 
Gi związków przemysłu zachodniej 
Polski, związku hut 
w. in. 

Na konferencję przybyli również 
prezesi wszystkich 1zb przemysło- 
'wo - handlowych z prezesem zw:4z- 
ku izb, p. min. Kiarnerem na czele. 

Otwierając kontcrencję premier 
Prystor wygłosił dłuższe przemó- 
wienie, w którem zaznaczył, że prze: 
żywamy obecnie trzeci rok kryzysu 
i będzie on najcięższym dla nas ro- 
kiem. Żyjąc pod znakiem kryzysu -- 
mówił premjer — musimy się przy- 
gotować należycie do odparcia nad- 
chodzącej zimy. Dziś sytuacja jest 
taka, że bezrobocie wzrasta, a do- 
chody skarbu państwa się kurczą. 
W tych warunkach żaden skarb i 
żaden rząd nie jest w stanie san, 
bez udziała społeczeństwa, dać se- 
bie radę. Zdając scbie z tego spra- 
wę rząd nasz postanowił zaprosić 
do udziału w walce z kryzysem i 
bezrobociem szerokie warstwy spo- 
ieczeństwa. 
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który zreferował sprawę akcji jo. 
mocy bezrobotnym. 

Ż kolei zabrał głos prezes związ- 
ku izb przemysłowo - handlowych, 


inż. Kłarner, który oznajmił, że sh- 


ry przemysłowe stają do dyspozycji 


rządu. `. 4 

W dalszym ciągu przemawiał ur. 
Madeyski, uzasadniające konieczność 
reorganizacji funduszu kezrobocia i 
sposobu rekrutacji robotników przez 
państwowe urzędy  pośrednietwa 
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pracy. 

Wojewoda Grażyński zwracał u- 
wagę na potrzebę otoczenia bezrołat. 
nych należytą opieką moralną, by., 
uchronić ich od wpływów  żywio- 
łów wywrotowych. 

W końcu przeniawali , posłowi» 
Wojciechowski i Hołyński, paczem 
jeszcze raz zabrał głos premjer Pry- 
stor, podkreślając, że wszystkie 
wnioski, wysunięte na konferencji, 
będą wzięte przez rząd pod uwacę. 
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PÓŁMILJARDOWY KREDYT DLA BANKU ANGIELSKIEGO. 


LONDYN, 25. 8. „Daily Herald“ przy 
nosi sensacyjną wiadomość o wpływie 
banków amerykańskich na przebieg 
przesilenia rządowego i politykę wew- 
nętrzną Anglji. 

Federal Reserve bank zawiadomił 
bank angielski, że gotów udzielić mu 
znaczniejszych kredytów, jednakże ped 
warunkiem, że sprecyzowany zostania 
natychmiast plan przeprowadzenia 0- 
szczędności budżetowych albo przez ob 
ciecie zasiłków dla bszroboinych, ub 
też oszczędności w administracji pań- 
stwa. i 
AMERYKA ŻĄDA OSZCZEDNOSŚCK 

NOWY JORK, 25. 8. Na Wallstreet 
toczą się już rokowania w sprawie 
stworzenia syndykatu banków, któryby 
udzielił Anglji w razie potrzeby nu- 
wych kredytów w wysokości 300 do 
500 miljonów dolarów. 

Ma to być kredyt krótkoterminowy, 
gdyż z powodu niekorzystnych warun- 
ków na rynku obligacyj, udzielenie po- 
żlczki długoterminowej nie może obec- 
nie webodzić w rachubę. 

Prasa amerykańska wita myśl stwo- 


"rzenia gabinetu koalicyjnego 


bardzo 
przychylnie i przedewszystkiem podkie 
śla konieczność wielkich oszczędności w. 
zakresie zasiłków dla bezrobotnych. 


REDUKCJA LICZBY MINISTRÓW 
DO 14. 

LONDYN, 25. 8. Pertraktacje w spra 
wie podziału tek ministerjalnych w 10- 
wym gabinecie są w pelnym toku. Be- 
dą one o tyle ułatwione, że Mae Donald 
w miejsce dotychczasowych 21 mini- 
strów, zamierza powołać do gabinetp 12 
lub 14 członków. 


APETYTY KONSERWATYSTÓW 
NA TEKI. 

LONDYN. 25. 8. Według „Daily He- 
rałd* program oszczędnościowy nowe- 
go gabinetu będzie równoznaczny z tym, 
jaki przedłożony został przez Mae Do- 


*mnalda bankierom. Program ten, przy- 


jęty przez finansjerę, obalony został 
przez ministrów. 

Konserwatyści roszczą sobie preten- 
sje do tylu mandatów w nowym rządzie, 
ile posiadać ich będą liberałowie i la- 
bourzyści razem. 


POLSKI PROJEKT 0 NIEAGRESJI 
MIĘDZY SOWIETAMI A POLSKĄ. 


WARSZAWA, 25. 8. (wł.) Wedle o- 
głoszonego dziś komunikatu / urzędo: 
wego, poseł polski w Moskwie, p. Pa- 
tek, w dn. 23 bm. złożył w sowieckim ko 
misarjacie dla spraw  zagranicenych 
polski projekt paktu nieagresji. 

Wiadomo, że w sprawie zawarcia 
tego patku między Polską a Sowieta: 
mi toczą się rokowania od roku 1925. 
Przewiekanie tej sprawy tłumaczy się 
wielkim naciskiem na Sowiety ze stro- 
ny Niemiec, które czynią najwieksze 
wysiłki, by nie dopuścić do zabezpie- 
czenia pokoju na wschodzie, i w tym 
kierunku działają na Rosję, powołując 
się, między innemi na jakieś tajemut: 
czę klauzule Rapalskie. 

To też i teraz, zaledwie projekt pol- 
ski został rządowi sowieckiemu złożo» 


ny, poseł niemiecki w Moskwie von 
Dircksen, złożył wizytę komisareowi 
spraw zagranicznych,  Litwinowowi, i 
odbyl z nim w tej sprawie konferencję, 
której przebieg i reznltat jest dotąd 
niewiadomy. 

Pozylywnie natomiast w sprawie tej 
oddziaływać muszą /niezakończone je: 
szere rokowania francusko - sowieckie. 
Pomijajac już bowiem  wględy poli- 
tyczne i powszechne dążenie do poko- 
ju Francji z powodów także czysto go- 
spodareczych musi zależeć na stabili- 
zacji stosunków na wschodzie, wobec 
lego, że ma zawrzeć układ handlowy z 
Sowietami. 

Najbliższe dni przyniosą wyjaśnie« 
nie sytuacji. 
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"ZRZUCGONY Z POCIĄGU PRZEZ IA- 
MULCOWEGO. 


ŁÓDŹ, 25. 8. (wł.) Na torze kolejo- 
wym, na przedmieściu Łodzi Chojny, 
znaleziono dziś rano skrwawione cinio 
mężczyzny, którym okazał się Miecha? 
Kujawski. 

Jak wykazało śledztwo, Kujawski 
posprzeczał się z hamulcowym, który 
go zepchał z pędzącego pociągu. Hamul- 
cowego poszukuje policja. 

KATASTROFA KOLEJOWA WE 4 

FRANCJI. g 
Wykolejenie pociągu z pielgrzymami, 


PARYŻ, 25. 8. W pobliżu Luccon na 
linji Rennes — Lurdes wykoicil się po- 
ciąg osobowy, wiozący setki piolgrzy- 
mów. Wskutek katastrofy 30 osób- zo- 
stało rannych. 

Gdy zdrowi pasażerowie zażęci byl 
niesieniem pomocy rannym, nadjechał 
drugi pociąg osobowy, który uderzył w, 
tylne wagony rozbitego pociągu. Paro- 
wóz i trzy wagony przewróciły się. Kil- 
kanaście dalszych pasażerów odniosło 
rany, 


ZAMACH NA POCIĄGI. 


BERLIN, 25. 8. Na linji: keleżowej 
pod” Regensburgiem niezńani Sprawcy 
dokonali ub. noey ponownego zamachu. 
Na torze położona została eiężka belka, 
która mogła spowodować wykolejenie 
się pociągu pospiesznego. Lokomotywa 
przejeżdżającego wcześniej pociągu to- 
warowego, usunęła prezszkodę. Jest to 
drugi zamach tego rodzaju, urządzony 
w tem samem miejscu. Sprawcy pierw: 
szego zamachu z 14 bm. nie zostali je: 
szcze. wykryci, mimo energicznych do. 
chodzeń. 


DWA MILJONY OFIAR POWODZI 


HANKOU, 25. 8. Liczba ofiar powo- 
dzi dosięga już prawie dwuch mi!jo- 
nów. W prowincjach Dunan i Hupeh ty 
siące uchodźców stloczyło się na tamarh 
i wzeórkach, wystających o stopę po- 
nad poziom wody. Wymierają oni maso 
"wo z głodu i zimna. W mieście Wu - 
Czang umiera dziennie około tysiąca lu- 
dzi. 


TRAGEDJA RYBACKA NA ATLAN- 
TYKU. 

PARYŻ, 25.00 Na wybrzeżu brełoń- 
skiem szaleje gwałtowna burza, która 
zaskoczyła na pełnem morzu około 860 
mniejszych kutrów rybackich. 

Z jednego ze statków olbrzymia fa- 
la porwała w morze 8 rybaków. O ra- 
tunku wobec wzburzonego morza nie 


mogło być mowy. Jedyny z pozostałych 
przy życiu marynarzy tego statku, pa 
strasznej walce z żywiołem zdołał sam 
doprowadzić statek do portu. 

Inne statki zdołały schronić się s 
Douanenez. 
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„Rosja zajmuje myśl moją od bar 
dzo dawna — pisze R. Dmowski w 
swym zbiorku artykułów p. t 
„Swiat powojenny i Polska“. 

„Chyba żadnemu przedmiotowi 


naszej polityki nie poświęciłem tyle 


wysiłków, co sprawie naszego sto- 
sunku do Rosji“. „Postawiłem sobie 
za, cel — pisze na innem miejscu — 
stworzyć politykę polską w stosun 
ku do Rosji, nie jako doraźną, na dro 
bne, chwilowe korzyści obliczalną, 
ale politykę, któraby zaważyła na bi 
storji obu narodów“. 

Cel, jak widzimy — poważny. 
Ale osiągnięcie jego, jeśli wogóle 
jest możliwe, nie będzie dane Roma 
nowi Dmowskiemu. 

R. Dmowski, jako polityk, w 
przeszłej działalności swojej i w o- 
becnem ujmowaniu sprawy stosun- 
ku Polski do Rosji złożył do- 
stateecznie wystarczające dowody, 
że na przewodnika w dziele ukształ 
towania stosunków polsko - rosyj- 
skich nie nadaje się zgoła. ` 

istotnie, cała niemal przeszłość 
polityczna R. Dmowskiego — to dzie 
je jego prób „stworzenia polityki 
polskiej w stosunku do Rosji“, prób, 
podejmowanych wielokrotnie i koń- 
czących się nieodmiennie — ban- 
kruetwem. 

W r. 1905-tym R. Dmowski po- 
dejmuje pierwszą taką próbę: uzy- 
skuje audjencję u premjera ówcze- 
snego Rosji Wittego i ofiaruje mu 


'poirce w zgnieceniu ruchu rewolu- 


cyl”epn rq terenie b. Kongresówki 


. wzamian za autonomję tego kraju. 


Nie z tego, Witte pożegnał go po 
dobno wzruszeniem ramion i drwią- 
cym okrzykiem, zwróconym do se- 
kretarza, gdy Dmowski opuścił jego 
gabinet, „Szut gorochowoj* — (bła- 
zen z grochowin). 

Niezrażony niepowodzeniem R. 
Dmowski podejmuje próbę drugą. 


Jako prezes koła polskiego w dru 
giej dumie rosyjskiej R. Dmowski 
wymusza na kole głosowanie na po- 
siedzeniu$tajnem dumy za kontyn- 
gentem rekruta, który, bez poparcia 
polskiego wobec rozdwojenia po- 
słów rosjan, byłby odrzucony nie- 
chybnie. Koło polskie motywuje swe 
głosowanie tem, że silna armja ro- 
syjska potrzebna jest także i Pol- 
sce, ze względu na grożące niebez- 
pieczeństwo ze strony zaborczego 
germanizmu. Po takiem „przygoto- 
waniu gruntu“ i zdaniu eszaminu z 
lojalności w stosunku do Rosji, ko- 
to polskie pod przewodem R. Dmow 
skiego wmosi projekt autonomji Kró 
lestwa Polskiego, nie zapewniwszy 
sobie poparcia ze strony żadnej par 
tji rosyjskiej. 

Jakiż był rezultat tej powtórnej 
próby „stworzenia polityki polskiej 
w stosunku do Rosji“? — Zostaliś- 
my kopnięci — jak przyznawał sam 
Dmowski w chwilach szczerości. 

Owczesny premjer rosyjski P. 
Stołypin wyjednał u cara ukaz, 
zmniejszający ilość posłów polskich 
do dumy o dwie trzecie ich pierwo- 
mej liczby. Ukaz motywowany był 
tem, by „inorodey* ( obeoplemieńey) 
nie mogli mieć w, przyszłości głosu 
rozstrzygającego w dumie rosyj- 
skiej, a więc był wyraźnie „.nagro- 
dą“ za głosowanie koła polskiego za 
kontyngentem rekruta. ; 

ównocześnie zarzadzono caly 
szereg represyj w kraju: zamknięto 
macierz szkolną, rozwiązano Sokoła, 
ściśnięto polskie szkolnictwo prywa 
tne całym szeregiem ograniczeń. A 
potem przyszedł wniosek chełmski, 
rusyfikacja kolei. warszawsko - wie 
leńskiej, słowem — zaostrzenie kur 
su rusyfikacyjnego do nieznanych 
dotad granie. 
„  Niezmordowany i niczem niezra- 
żony. Dmowski podejmuje próbę 
trzecią, znana pod nazwą „polityki 
ueosłowiańskiej*, Rezultatem jej 
jest kompromitacja osobista R. Dmo 
wskiego i jego przyjaciół najbl:ż- 
szych z powodu zjazdów i konszach- 
tów z tak niedwuznacznie wroeimi 


w stosunku do Polski figurami, jak 
— A. Bobrinskij, Filewicz, Wergua, 
Krassowskij i in. 

Kompromitacja ta, niewątpliwi 
byłaby końcem karjery politycznej 
R. Dmowskiego, gdyby nie fałszywe 
posunięcie polityczne żydów war- 
szawskich, którzy przez wybór nie- 
jakiego Jagiełły na reprezentanta 
stalicy Polski w Dumie umożliwili 
podjęcie demagogicznej akcji anty- 
semickiej przez resztki rozłażącego 
się już stronnictwa demokratyczno- 
narodowego. 

Scementowało to napowrót stron 
nictwo i uratowało R. Dmowskiego 
od ostatecznego bankructwa. Ale ni- 
czego nie nauczyły go doświadcze- 
nia w stosunku do Rosji. 

W r. 1914-tym podejmuje on no- 
wą próbę „stworzenia polityki pol- 
skiej w stosunku do Rosji*. Podsta 
wę daje, zdawałoby się, wyraźną — 
odezwa w. księcia Mikołaja Mikoła- 
jewicza, zwróeona do polaków. 

Rezultat znowu fatalny: 
„miecz grunwaldzki*, do którego 
podjęcia używał wódz naczelny ar- 
inji rosyjskiej, został wytrącony z 
rąk legjonów puławskich, których 


REVTO CEE EER 

Ujawnione już zostały główne wyty 
czne, przyświecające akcji, podjętej e-. 
statnio przez władze rządowe (przy pe 
mocy osobnej komisji do spraw kryzy 
su i bezrobocia), a mające na celu prze 
ciwdziałanie bezrobociu i złagodzenie 
jej skutków. 

Akcja ta obejmuje dwie dziedziny: 
1) zwiększenie stanu zatrudnienia, 2) 
rozszerzenie zakresu pomocy bezrobo- 
tnym. 

Jeśli chodzi o pierwszą dziedzinę, 
to wehodzą następujące zagadnienia: 
-ograniczanie gedzin nadlieczbewych 
pracy, wzgi. skrócenie dni pracy, wpro 
wadzenie większej ilości zmian robo- 
tniczych, podział pracy, istniejącej e- 
fektywnie, między wiekszą ilość robo- 


ników, uwzględnienie w pracy w pier 


wszym rzędzie żywicieli rodzin przy re 
wizji zbyt szeroko stosowanej pracy 
nieletnich, młodocianych i kobiet. 

Co się zaś tyczy drugiej dziedziny, 
t. j. bezpośredniej pomocy, akcja ma 
objąć uruchomienie dla bezrobotnych, 
nie otrzymujących zasiłków z fundu- 
szu bezrobocia: pomocy żywnościowej 
w możliwie szerokim zakresie, wzglę- 
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Tróiprzymiotnikowy pleb:scyt prohibicyjny 


przemianowano na jakichś tam „o- 
połczeńców *, 

Armja rosyjska, cofając się z gra 
nic b. Kongresówki, wywiozła dzwo 
ny kościelne, dynamitem niszczyła 
świątynie katolickie i uprowadziła 
ze sobą setki tysięcy ludności pol- 
skiej. R. Dmowski wytrwał w swej 
„orjentacji*, układał się z ambasa- 
dorem rosyjskim Izwołskim o przy 
szłe ukształtowanie stosunków Pol- 
ski do Rosji w przeddzień niemal za 
łamania się tronu Mikołaja II-go. 

Czyż trzeba dziś jeszcze dowo- 
dzić, że gdyby „orjentacja* rosyj- 
ska R. Dmowskiego zwyciężyła, nie 
miałby on zaszczytu podpisywania 
traktatu wersalskiego,gdyż wyręczył 
by go w tem ambasador Tzwolskij... 
Polska, oczywiście, nie miałaby 
dziś niepodległości, a zwolennicy R. 
Dmowskiego wśród młodzieży gim- 
nazjalnej, zamiast knuć spiski prze 
ciwko rządowi polskiemu, musieli 
by zapewne tworzy kółka tajne do 
nauki historji i literatury polskiej. 

Po tylu i tak wyraźnie zbankru- 
towanych próbach R. Dmowskiego 


„Stworzenia polityki polskiej w sto- 


sunku do Rosji* — czyż mamy go 


ORAS. HE DY OWE AAS 


X2 „2 a Sazi 


dnie pomocy w naturze. 

Oto w najogólniejszym zarysie plan, 
który został opracowany, a który ma 
być zrealizowany za pośrednictwem ko 


mitetów społecznych przy współudzia- 


le władz państwowych i samorządo- 
wych. 

Oczywiście do realizacji tego planu 
zostaną zaprzągnięte najszersze war- 
stwy społeczeństwa, a myślą przewod- 
nia, być musi, że akcja pemocy doty- 
czyć ma wszystkich obywateli 


cią podkreślić, ile że już. wyłoniły sie 
inne koncepcje, które chciałyby akeje 
zdyskontewać dla swych celów partyj- 
nych, zwęzić ją do ram niewłaściwych. 
nadać jej piętno ekskluzywności, a na- 
wet stwarzać pozory jakiejś „konkuren 
cji“ z ogólno - państwową akeją. 
Qczywiście takie plany wyjść mogły 
tylko z tego Środowiska, które stale 
interes partyjny stawia wyżej nad do 
bro egółu i rację stanu państwa, Ma- 
my na myśli endecję. Propaguje ona 
pewnego rodzaju seperatyzm filantro- 
pijny, szerzy myśl extra - komitetów 


mip 


ja OSa AEON SE A A PETSA 


W MYSL NOWYCH PRZEPISÓW USTAWY ANTYALKOHOLOWEJ. 


Swieżo ogłoszone rozporządzenie wy- 
konawcze do ustawy antyalkoholowej 
normuje między innemi również spo- 
sób przeprowadzania w poszczególnych . 
gminach plebiscytu za wprowadzeniem 
zakazu sprzedaży napojów alkoholo- 
wych. i 

Zarząd gminy, otrzymawszy legalne 
zgłoszenie żądania przeprowadzenia ple 
biscytu, winen sporządzić w ciągu 14 
dni listę uprawnionych do głosowania 
i wyznaczyć lokale do głosowania oraz 
obwody tak, by żaden z uprawnionych 
nie miał drogi dłuższej od swego miesz- 
kania de lokalu, aniżeli trzy kilomótry. 

Głosowanie odbywa się od godz. $ 
rano do godz. 9 wieczorem, jest tajne, 
równe i bezpośrednie. Głosujący składa 
do urny kartkę z napisem „zakaz“ lub 


„Sprzedaż“. 

Kartki z napisem „zakaz“ uważa się 
jake oddane za wprowadzeniem zakazu 
sprzedaży napojów alkoholowych w, 
gminie, kartki zaś z napisem „sprzedaż“ 
jako oddane przeciw wprowadzeniu ta- 
kiego zakazu. 

Obliczanie głosów przeprowadza spee 
jalna komisja, wyznaczona przez zarząd 
gminy, a wynik głosowania powinien 
być ogłoszony publicznie w ciągu trzech 
dni. Uchwalony zakaz wchodzi w ży- 
cie w ciągu miesiąca, o ile ważność ple- 
biscytu nie została w tym czasie zakwe- 
stjonowana przez władzę administraeyj 
ną. i 

Koszta plebisċytu alkoholowego po- 
nosi gmina. 


Jedńotorowa rachunkowość skarbową 


DLA UPROSZCZENIA ADMINISTRACJI. 


Dalszym etapem uproszczenia dzia- 
łalności władz skarbowych będzie wpro 
wadzenie nowych przepisów rachunko- 
wo-kasowych, gdyż dotychczasowege są 
bardzo zawiłe i skomplikowane. 

W najbliższej przyszłcści ma nastą- 
pić dokonywanie wypłat. należności 
państwowych na podstawie czeków na 
okaziciela, zamiast dotychczasowysh 
asygnacyj imiennych. nie opartych na 
obowiązującem prawie czekowem. Prze 
widywane jest poza tem prowadzenie 


~ 


jednotorowej rachunkowości państwo- 
wej wyłącznie przez władze skarbowe, 
podczas gdy dotychczasowa rachunko- 
wość państwowa była prowadzona sy- 
stemem dwutorowym, t. j. przez wła- 
dze skarbowe i niezależnie od tego przez 
wszystkie władze innych resortów. 
Wzajemne uzgadnianie rachunkowości 
skarbowej z*rachunkowością władz in- 
nych resortów pochtaniało urzędnikcia 
bardzo dużo czasu. 


alki z bezrobociem. 


pań- 
“stwa, którzy tej pomocy potrzebują. 
Należy to tembardziej z calą dobitnoś- _ 


uważać dzisiaj za eksperta w 
sprawie? 
Wprawdzie, zamiast _ straszaką 
germańskiego, wysuwa on dzisiaj 
straszaka chińskiego, który rzekomo 
ma odciągnąć uwagę Rosji od Polski 
i Europy. Ale — Chiny daleko, a 
„komintern* — blisko, tuż koło nas, 
a raczej — wśśród nas. I polityką 
bieżąca polska ma więcej kłopotów. 
z odparowywaniem zakusów kiero- 
wanej z Moskwy agitacji komunisty- 
cznej, aniżeli pociechy z zaangażowa 
nia się Rosji w Mandżurji i Mon- 
golji. ~ i 
Polityka polska w stosunku do 
Rosji jest już, coprawda, „stworżo- 
na“ bez pomocy i interwencji R. 
Dmowskiego. Stworzył ją czyn orę- 
żny J. Piłsudskiego w r. 1920-tym. 
Wymowa szabli polskiej okazała 
się bardziej zrozumiała, aniżeli 
wszystkie wywody R. Dmowskiego . 
z trybuny Dumy i ze szpalt prasy. 
Dlatego i ostatnia próba jego 
wskrzeszenia w Polsce moskalifil- 
stwa w stosunku do Rosji sowiee- 
kiej skazana jest zgóry na bezsław 
ne i ośmieszające niepowodzenie. 
Dzéta. 


tej 


TERRA 


partyjnych — a przytem nadużywa 
wzniosłej i szezytnej inicjatywy epi- 
skopatu, który — jak wiadomo — przed 
kilku tygodniami zwrócił się z apelem! 
do całego społeczeństwa w sprawie zot 
ganizowania pomocy dla bezrobotnych 
Episkopat apelował do całego społe 
czeństwa. Endecja w mig przetworzyła 
ten apepl tak, jakby był skierowany wy 
łącznie do niej... 2 


. Trzeba to z całą stanowczością i dobi- 
tnością wyjaśnić. W szlachetuej inieja- 
tywie Episkopatu nie tkwiła zaprzw= 
de myśl, aby akeji nadawać zabarwie= 
nie partyjne i stwarzać jakieś ekskluzy 
wizmy filantropijne! A już zgoła nie 
dawała endecji możności nowej „roz= 
grywki” partyjno - politycznej przez 
stwarzanie „konkurencyjnych“ akevj, 
krzyżujących się z zamierzeniami 
władz państwowych. Te obejmowanie 
przez endecję „protektoratu“ nad szla- 
ehetną inicjatywą Episkopatu — jest 
nadużyciem, które z całą bezwzgłędnoś 
cią odeprzeć trzeba. 


Oczywiście: nikt ludziom dobrej wo 
li, bez względu na ich poglądy partyj 
ne, nietylko przeszkadzać nie myśli w. 
ich charytatywnych zamierzeniach i 
pracach — ale też nikt nie może przy- 
właszezać sobie prawa do „wyłaczności” 
i przez uruchomienie partyjnych ośrad- 
ków mąci obraz eałej akcji, która niu 
si wychodzić na dobro każdego biedne 
go w państwie, bez względu na jego 
pochodzenie i sympatje partyjne. Tem 
bardziej, że sposób przeprowadzenia 
akcji pomocy, jaki preponuje prasa cn- 
decka, jest prymitywny, dawno - już 
przeżyty, nienowoczesny, oparty o ia- 
nią filantropję jałmużniczą i wcaie 
do celu nie wiodący. Tak skomplikowa 
ny objaw społeczny, jak obecne bezro= 
bocie i prełetaryzaeja mas, będący zre 
sztą następstwem Światowego kryzys 
i bardzo poważnych zaburzeń ekonciui 
cznych, nie msże być więcej załatwiany 
przy pomocy stosowanych dawniejsze 
mi ezasy Środków jałmużniczej filas- 
tropji, — jak to proponuje endecja. 


Tu trzeba akeji państwowej, urucho 
mienia warsztatów pracy, i nego roze 
dawnietwa tej pracy, i pomocy w for« 
mie rozdziału produktów żywnościue 
wych wedle zgóry ustalonych norm — 
a nie paljatywów w formie dawno 
przebrzmiałych nakazów dobrego ser- 
ca i sentymentalnej charytatywności. 


Na ten wysiłek musi się zdobyć cała 
społeczeństwo, opierając się o oprzco 
wane przez władze wytyczne. Zważe- 
nie całej akcji do partyjnej miary ky 
łoby jej  wypaczeniem i paraliżowa” 
niem. j 


M. 


i 


Nr. 231. 


Dwaj cudotwórcy chcą szukać skarbów w Zagłębiu 


inżynier i technik, za pomocą różdżki czarodziejskiej, odkrywają tajemnice wnętrza ziemi. 


Oryginalna prośba oczekuje decyzji starosty. 


W dobie dzisiejszej: radja, samo- 
fotu i... piłki nożnej, nie brak jest 
również wszelkiego rodzaju kombi- 
natorów - eudotwóreów, produku- 
jących swe rzekomo nadprzyrodzo- 
ne zdolności. 

Po różnego gatunku  hipnotyze- 
rach, spirytystach, zdumiewających 
medjach, natchnionych  prerotkach 

„przyszła obecnie kolej na „cudo- 
twórców“ innego gatunku. 

Mianowicie „cudotwórców - od- 


krywcówć, którzy tu i ówdzie mają > 


nienajgorsze powodzenie - i cieszą 
się zainteresowaniem wielu ludzi. 
W ostatnich czasach w prasie 
polskiej ukazały | się wiadomości 0 
fenomenalnych zdolnościach dwuch 
jegomościów, którzy zapomocą 
„czarodziejskiej różdżki“ 
potrafią dokładnie wskazać miej- 
sce zakopanych skarbów, nietylko 


w postaci srebrnychsżzy złotych pie- 


niędzy, lecz nawet miejsca. pokia- 
dów bogactw mineralnych, jak: wę* 
giel, żelazo, nafta, cynk, źródła wo- 
dy i t. p. 
Przed kilkoma tygodniami Śląsk 
niemiecki, a częściowo i nasz Śląsk 
poruszone zostały „pracami“ dwuch 
ludzi, którzy rzekomo dokonali nie- 
zwykle ciekawych odkryć geologicz- 
mych, jak również odkopali wiele 
skarbów w postaci 
: pieniędzy. 
Po sukcesach na Śląsku, pano- 
-į wie ci przyjechali obeenie do Źagłę- 
bia, gdzie zamierzają w całem po: 
wiecie będzińskim przeprowadzić 
swe niezwykłe badania. 


Są to: obywatele niemiecy inż. 


Rudolf Bruneman z Gliwic i tech- 
nik Wiiehelm Skorupa z Król - Hu- 
2 Magicy ci złożyli w starostwie 
będzińskiem prośbę o wydanie ze- 
zwolenia na przeprowadzenie badań, 
na terenie Zagłębia, które ich zda- 
niem, przynieść 
zultaty. 
Zapytywani na czem polega ich 
zdolność odkrywania skarbów, pauo 
wie ci oświadczyli, że jest to ich 
„nadprzyrodzona moc, 


której sami nie potrafią określić. 
Jednocześnie podkreślają, że siła ta 
tkwi w nich obu. Prace swoje mozą 
wykonywać tylko razem, gdyż wte- 
dy tylko osiągają wyniki. 
Każdy z nich, jako pojedyńcza oso 
ba, jest sobie przeciętnym śmiertel. 
nikiem i zdolności / „eudotwórczo- 
odkrywczych* nie posiada. 

Za pomocą „czarodziejskiej różdź 
ki“, która rzekomo ma olbrzyniie 
własności magnetyczne, cudotwórcy 
„dokladnie mają określać (podotro 
ROME W ARE ZS TÓ BTY LEZA 


KOPALNIE PARYŻ, KOSZELEW 

i REDEN WRAZ Z KOLONJAMI -à 

W MONOGRAFJI ZAGŁĘBIA DA- 
BROWSKIEGO. 


Wyszedł z druku podwójny zeszyt nr. 
17 i 1S-wydawnietwa pt. „Z przeszłości 
Zagłębia Dąbrowskiego i okolicy“. 

Na bogatą treść zeszytu skladają się: 
dzieje i rozwój kopalni „Reden“ oraz 
kolonji tej samej nazwy, — wiadomości 
o kolonizacji Redenu, zawierające rege- 
atra osadników polskich i hannower- 
skich, historja szkoły górniczej, opis 
tragedji Boreckich i Prochackiego, dzia 
je kolonji Mydlice i Ksawera wraz z hi- 
storją i rozwojem kopalni Koszelew i 
Paryż, zawierającą postępy kolonizacji 
i spisy osadników, wspomnienia o dwor 
ku zwanym Szańkowem, w końcu wia- 
domości o dawnych, a dziś nieistnieją- 
cych kopalniach i hutach cynkowych 
EOD 

Zeszyt zawiera 34 bardzo ciekawych 

„ilustracyj, przedstawiających między 


,innemi widoki dziś już nieistniejących 
budowli. 


powinny duże re- 


co do milimetra) 
miejsce zakopanych skarbów. 
Mało tego. Nadprzyrodzone ich 
zdolności idą tak daleko, że potra- 
fią określić grubość pokładu, na- 


„starostwa. 


przy Hag węgla, jego jakość i gatu- 
nek. 
Cudotwórcy od kilku dni miesz- 
kają w Zagłębiu i oczekują decyzji 


Zjazd koleżeński kielczan. 


Z inicjatywy koła kielczan w. dniu 
6 września r. b. odbędzie się w Kiel- 
cach ogólny zjazd koleżeński b. wycho 
wanków szkół kieleckich. 

Zjazdy podobne czynią zadość po- 
trzebie uczuciowej odnowienia wspom 
nień, ale pozatem mają swoje prakty- 
czne znaczenie społeczne. Są  walnemi 
zgromadzeniami o charakterze korpe- 
racyjnym, z których miorą początek 
organizacyjne poczynania. Ze zjazdu 
1924 r. wyłoniło się stowarzyszenie 
pod nazwą koła kielczan, które ma 
statutem przewidziane stałe zadania 
do spełnienia. Koło musi się rozszerzać 
i odmładzać, aby mogło z tych zadań 
należycie się wywiązywać, a  przeđe~ 
wszystkiem z obowiązku opieki nad 
młodzieżą kiolecką, kształcącą się obec 
nie w wyższych zakładach naukowych. 

Zjazd tegoroczny urządzony be- 
dzie pod hasłem jaknajwiększej oszczę 


dności, a więe nie będzie połączony z 
dużemi kosztami. Uczestnicy zjazdu ko 
„rzystać będą w drodze powrotnej ze 
zniżki kolejowej. 

Niemałą atrakcją zjazdu będzie za- 
powiedziany między innemi referat na 
ukowy słynnego historyka prof. Kazi- 
mierza Tymienieckiego na temat 
„Związki ziemi kielecko - sandomier- 
skiej z Bałtykiem“. 

Przyjazd do Kielc pożądany w s0- 
botę, 5 września wieczorem. W resur- 
sie (hotel Bristol) tego dnia będzie wie 
czorem punkt zborny, dokonane będą 
zapisy i odbędzie się zebranie towarzys- 
kie. 

Dodać należy, źe ukazał się niezwy- 


kle interesujący tom „Pamiętnika ko- 


ła kielczan”, który rozdany będzie ucze 
stnikom. Tem ten w cenie 6 zł, naby- 
wać można przez księgarnię Gebethne 
ra i Wolffa w Warszawie. 


Dokoła napadu rakunkowego 


na kasę kalejową w Dąbrowie. 


SPECJALNA KOMISJA MINISTERJALNA ZJECHAŁA DO DĄ . 
BROWY. — PIENIĄDZE TOW. SPORTOWEGO—KONFRONTA 
CJA. — DZIELNY POSTERUNROWY. 


W związku z aferą rabunku kasy 

kolejowej w Dąbrowie, wczoraj w 
godzinach rannych zjechała specjal- 
na komisja  ministerjalna, która 
przez kilka dni przeprowadzać kę: 
dzie szczegółową rewizję ksiąg, ka- 
Sy. 
Wediug zeznań Bednarskiego na- 
dużycia w kasie trwały już od 2 lat, 
przyczem Bednarski zabrał około 11 
tysięcy zł. 

Istnieje przypuszczenie, 
dużycia te sięgają 
znacznie wyższej sumy i prawiło- 

podobnie są sprytnie ukryte. 

` Celem komisji będzie dokładne 
skontrolowanie wszystkich ksiąg i 
ewentualne ustalenie ogólnej sumy 
nadużyć. 

Jednocześnie komisja będzie się 
starała stwierdzić od jakiego cza- 
su w kasie panowały nieporządki. 
Niewątpliwie w związku z rewizją 
ksiąg pójdzie Śledztwo w kierunku 
ustalenia przyczyn, dlaczego kitka- 
krotne komisje kontrolujące kasę, 
za każdym razem protokułowały, że 

` wszystko jest w należytym 

porządku. 

Śledztwo w tej sensacyjnej spra- 
wie prowadzone jest w dalszym cią : 


że na- 


Jak to już pisaliśmy, wysiłki po- 
licji skierowane są do odnalezier'a 
zabranych pieniędzy przez zaimpro- 
wizowanych bandytów. Jest rzeczą 
bardzo możliwą, że zaraz po rabun- 
ku członkowie bandv podzielili się 
pieniędzmi, które następnie 
pochowali w bezpiecznych miejscach. 


Jak zeznaje Bednarski, podczas 
cmawiania planu rabunku Olszew- 
ski kilkakrotnie podkreślał, że je- 
ŝli się napad uda i pieniądze będą 
w ich rękach, nikt. z nich nie może 
mieć przy sobie większej gotówki 
jak 20C zł. © =? 

Dowiadujemy się prócz tego, że 
Bednarski, będąc członkiem zarzą- 
du dąbrowskiego 


towarzystwa sportowego, miał po- 


` dobno zabrać pewną sumę pienie- 


dzy, której dotychczas nie zwrócił. 

W nadchodzącą sobotę, na zarzy- 
dzenie sędziego śledczego p. Pola- 
ka, w więzieniu będzińskiem, odbę- 
dzie się konfrontacja około 10 świad 
ków, którzy po skonfrontowaniu ich 
z oskarżonymi będą mogli coś kon- 
kretnego powiedzieć. 

Bardzo możliwe. że konfrontacja 
ra przyniesie pewne dane, które 
wyjaśnią niektóre dotychczas je- 
szeze niepewne szczegóły. 

Należy również wspomnieć o za- 
słudze dzielnego policjanta, który 
odkrył w piwnicy miejsce przecho- 
wania pieniędzy przez Bednarskic- 
go. Jest to starszy posterunkowy z 
'komisarjatu dąbrowskiego Joachin 
Paszkowski. 

Dzięki znalezieniu pieniędzy w 
piwniey, cała sprawa stanęła odra- 
zu na właściwej drodze. W kilka 
godzin później 

zagadka napadu była rozwiązana. 

Jest to bezsprzecznie zasługa st. 
posterunkowego, _ Paszkowskiego, 
którego niewątpliwie nie minie za- 
służona nagroda. 


Słodki przemyt p. Abrama. 


ZA 1000 KG. RODZYNEK I DAKTYLI — 19 TYS, ZŁ. LUB DWA. 
LATA KOZY. 


Z podejrzaną szybkością mknęł? 
ulicą Gzichowską w Będzinie pół- 
ciężarowe auto, znacząc drogę tu- 
manem kurzu, gdy koło rogatki, 
jakby z pod ziemi, wyrósł przed 
niem patrol złożony z trzech poli- 
cjantów. 

— Stop! — padła komenda. Wóz 
się zatrzymał. 

Niepowszednie to widowisko zo- 
stało wyjaśnione, kiedy zniesiono z 
yoan około 1000 kg. rodzynek i dak- 
yli. 


Cenny towar pochódził z przemy- 
tu i by: przeznaczony do Częstocho- 
wy. Właścicielem jego, który wpadł 
w zastawioną pułapkę był 23-letni 
sosnowiecki piekarz, Abram Kan- 
tor (Ostrogórska 16), oddawna po- 
szukiwany kontrabandzista. 

Natychmiast go aresztowano. 

Wczoraj Kantor stanął przed si- 
dem okręgowym w Sosnowcu j ska- 
zany został na 19.000 złotych z za- 
mianą ma dwa lata aresztu. 


NL EZ 


KRONIKA. 


KALENDARZYK. 
"= | Dziś: N.M.P. Jasnog órskiej 


Sierpień 
Z: Jutro: Przem. rel. św. Kazim, 
26 Wschód słońca: 4.88 
Sroda | Zachód słońca: 6.37 


WARSZAWA. 
Środa, 26 sierpnia. 

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T. 
11.58.Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro- 
gram na dz. nast. 12.10. Muzyka z piyt 
gramof. 13.10. Urzęd. kom. Państw. Lnst. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 1525. Wśród 
książek. 15.45. Kom. harcerski. 16.00. Dia 
log dla najmłodszych pióra A. Pinon: 
Gackiej p. t. Dzieci i zwierzęta. 16.15. 
Feljeton p. t. Powrot z wakacyj. 14.30, 
Koncert dla dzieci z płyt gramof. 16.43 
Kom. dla żeglugi i rybaków. 16.50. Ra 
djokronika. 17.15. Muzyka z płyt gra- 
mofon. 17.35. Odczyt z Krak. 18.0. Muzy 
ka lekka. 19.00. Rozmaitości. 19.20. Piy 
ty gramof. 19.40. Skrzynka pocz. roiu. 
19.55. Urzęd. kom. Państw. Inst. Met. 
20.00. Pras. Dz. Radj. 20.10. Kom. sport, 
I. 20.15. Koncert muzyki z Dolny 
Szwaje. 21.00. Kwadrans lit. Przygoda 
bojowcea. 21.15. Repert. warsz. teatrów 
miejsk. 21.20. D. e. koncertu. 22.00. Felje: 
ton p. t. Poezja życia. 22.15. Dodatek du 
Pras. Dz. Radj 22.20. Kom. meteor, 
sport. II i polic. 22.25. Program na dz. 
nast. 22.30. Muzyka lekka i tan. 

WARSZAWA. 
Czwartek, 27 sierpnia. 

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro 
gram na dz. nast. 12.10. Muzyka z płyt 
gramof. 13.10. Urzęd. kom. Państw. Inst. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Moje 
dziecko. 15.45. Kom. LOPP. 15.00 Muzy- 
ka z płyt gramof. 16,45. Kom. dla że- 
glugi i rybakóów. 16.50. Średniowiecze 
Pompeji. 17.15. Jazzbandowe przeróbki 
fort, 17.35. Odczyt ze Lwowa. 18.00. Kon 
cert solistów. 19.00. Rozmaitości. 19.20. 
Arje z opery Tosca. 19.40. Giełda roln. 
19.50. Urzęd. kom. Państw. Inst. Met. 
19.55. Pom Państw. Urzęd. W. F. i P. 
Zw. Sport. 20.00. Pras. Dz. Radj. 20.10. 
Kom. sport. I. 20.15. Koncert  wiecz. 
21.00. Koncert z Doliny Szwaje. 21.30. 
Słuch. ze Lwowa. 22.00. Feljeton p. t 
Zapach trawy. 22.15. Dodatek do 
Pras: Dz. Radj. 22.20. Kom. meteor., 
sport. II i polie. 22.25. Program na dz 
nast. 22.30. Recital skrzypc. ze Lwowa. 
23.00. Muzyka tan. z rest. Polonia Pala 


ce Hotel. 
KATOWICE. 

Środa, 26 sierpnia. 5 

11.40. Przegląd pras. kraj. P. A. T. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon 
cert z płyt gramof. 18.10. Kom meteor. 
z Warsz. 14.50. Kom. gospod. z Warsz. 
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
ŚL. 15.25. Wśród książek. 15.45. Intermcz 
zo muz. 16.00. Program dla dzieci z War 
szawy. 16.30. Koncert.z płyt gramo* 
16.50. Radjokronika z Warsz. 17.10. Ron 
cert z płyt gramof. 17.35. Odczyt z Kra 
kowa. 18.00. Muzyka lekka z Warsz. 
19.00. Codz. odcinek powieśc. 19.15. Roz 
maitości. 19.30. Gwiazdy karły i gwiaz 
dy olbrzymy. 19.55. Tr. z Warsz. 22.29. 
Kom. metcor. z Warsz.. program na dz. 
nast. 22.30. Muzyka lekka i tan. 23.80. 
Skrzynka poczt. w jęz. franc 


Z Kiele. 


(k) Osobiste. Wojewoda kielecki, Je 
rzy Paciorkowski powrócił z urlopu wy 
poczynkowego i objął urzędowanie. 

Inspektor pracy, inż. Henryk Choro 
szewski, wyjechał na 4-ro tygodniowy 
urlop. 

_ Inspektor pracy, inż. Kuliczkowski 
powrócił z urlopu i objął urzędowa»'e. 


(k). Ze sportu. Na boisku miejskim, 
odbyły się zawody piłki nożnej o mi- 
strzóstwo podokregu kieleckiego, pomię 
dzy drużynami: K .K. 8. „Strzelec i 
ZR W: T „Gwiazda z wynikiem 2:1 
(1:0). 

Gra mało interesująca. Sędziował p. 
Kołąanowski. 

© godz. 430, odbyły się zawody po- 
między R. K. S. TUR, a Ż. K. 8. „Ma- 
kabi“ z wynikiem 1:0. 

Obie drużyny wystąpiły w najsil- 
niejszych składach. Gra interesująca -— 
ze strony ©. U. R. przewaga technicz- 
na. Bramkę dla T. U .R. zdobywa Rana 
sik, pozatem zasługuje na uwage bram 
karz i pomoc. 

Sędziował dobrze p. Giżewski. 


(k) Piorun zabił 2 konie. Onegdaj na 
polu wsi Nakło, gm. Irzędze, pow. 
włoszczowskiego piorun zabił dwa ko- 
nie, wartości 530 zł, które były wies- 
nością Władysława Jaworskiego i Wia 
dyslawa Sekuły. 

Ponadto lekko porażeni zostali obaj 
właściciele koni. 


(k) Wyrodna matka. Onegdaj, o godz. 
9 wiecz. w korytarzu przy  bufecia 
pierwszej klasy na stacji kolejowej w. 
Kielcach, Helena Hamerska znalazła 
podrzucone dziecko płci męskiej w wie 
ku około 2 miesięcy. Dziecko przekaza 
no wydziałowi opieki społecznej magi 
stratu m. Kiele. ; 

Wyrodnej matki poszukuje policja. 


NY» 


„Ste h. 


. (k) Farniej tenisowy o pukar przecho 


dni T .T. S. Sekcja tennisowa święto- 
krzyskiego towarzystwa sportowego, 
członek polskiego związku lawn. tenniso 
wego urządza w dniach od 2 — 6 wrześ 
nia r. b. turniej tennisowy o  puhar 
przechodni świętokrzyskiego towarzy- 
stwa sportewego. Zapowiedziany liezny 
zjazd czołowych graczy warszawskich. 
Zgłoszenia do dnia 31 b. m. pisemnie: 
ulica Mickiewicza nr. 2 — Il-gie piętro, 
lub Ace na stadjonie sportowym © 

VU — 19. 


Z Sosnowca. 


(s) Posiedzenie zarządu miasta. Wezo 
raj odbyło się w magistracie posiedze- 
nie zarządu miasta, na którem, po za 
szeregiem zatwierdzonych planów na 
połączenia wodociągowo - kanalizacyj- 
ne i na budowę domów, omawiano kil- 
ka spraw, związanych z wewnętrzną go- 
spodarką miejską. 


(s) „Operacje“  kieszonkowców na 
poczcie. Wczoraj o godz. 5 popoł. w sali 
urzędu pocztowego w Sosnoweu dokona 
no znacznej kradzieży kieszonkowej. 

Jakiś „specjalista“ sosnowiecki, ko- 
rzystając z dużego ruchu przy okienku 
wypłat wyciągnął z kieszeni Abrama 
Hersza Kołatacza, 3 maja 19, 820 zł. Gdy 
Kołatacz spostrzegł kradzież, było już 
Gy PAKI Kieszonkowiec ulotnił się bez 
śladu. 


(s; Usiłowanie samobójstwa umysło- 
we chorej. Wczoraj o godz. 7-ej wieezo- 
rem liczni przechodnie ul. 3 maja byli 
świadkami, grozą przejmującego wy- 
padku. A 

Od szeregu tygodni po ulieach mia- 
sta wałęsa się jakaś kobieta, chora umy 
słowo. 

.  Wezoraj usiłowała ona ponpelnić sa- 


` mobójstwo, rzucając się pod koła tram- 


waju. Los zrządził jednak inaczej, 
ponieważ przechodzący podówczas po- 
liejant, zdołał niedoszłą  samobó,czy- 
aią usunąć z toru. 

(s) Repertuar kin. Kino „Zagłębie — 


„Wesele w Hollywood“. „Palace — „Ta 
niec wśród serc“. 


Z Redzina. 


(b) Naczelnikiem urzędy pecziowego 
w Będzinie zóstał mianowany dotych- 
czasowy zastępea naczelnika, p. Stefan 
Malinowski. 
PODBITKI TA ISOK PAZ SAP RT SETS ORT WZ OBOZIE 
` „iigzaminy wstępne w Gimnazjum 
Męskiem Zgromadzenia Kupców w Be- 
dzinie, ul. Kołłątaja 37 (pełne prawa 
gimn. państw.) rozpoczną się l-g0 wrześ 
tia. Przy Gimnazjum jest klasa wstęp- 


aa. Na l-szy kurs Liceum Handlowego : 


Dyrekcja przyjmuje kan- 
lydatów bez egzaminu na podstawie 
akończenia 6-ciu klas Gimnazjum. Kan- 
gelarja czynna codziennie od godziny 
) —P-ei Dyr. Adam Błażejewicz. 
EAEE ZZO EMO DOT WZRWRÓAR E T T 

(b) Pod kola roweru. Onegdaj wie- 
czorem na ulicy Kościuszki w Będzinie, 


jadący rowerem Edmund Ciesielski na-.. 


jechał na 6-letniego Marjana Micholczy 


Ł 


KA, aan przy rodzicach, ul. Kościuszki 
nr. du. 

Chłopczyk dostał się pod koła rowe- 
ru w chwili przebiegania przez jezdnię, 
doznając złamania prawej nogi. Prze- 
wieziono go do szpitala powiatowego w 
Będzinie. 


Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN DINE. 


„om nienaw.ści 
(SPRAWĄ GREENÓW). 


Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej. 


88. 


— Nie mój drogi — rzekł Vance. 

Nie mogę dopóki nie sprawdzę 
paru rzeczy. Widzisz cała kompozy 
cja przedstawia się jasno, ale w tem 
nowem ustosunkowaniu znane przed 
mioty przybrały groteskowe kształ 
ty i upodobniły się do sennej zmory. 
Muszę ją jeszcze wpierw zbadać i 
upewnić się, że nie padłem ofiarą o- 
mamienia. 


— [le ei to zajmie czasu? — Mark 
ham wiedział, że nie było go nalegać 
i po drugie uszanował ostrożną de 
cyzję Vancea, który uważał, że w ta- 
kiej sytuacji nie należało się śpie. 
szyć. 

— Spodziewam się, że niewiele. 
— Vance podszedł do biurka i napi: 
sal coś na kartce, którą wręczył sę- 
dziemu. — Oto lista pięciu książek 
z bibljoteki ~ Tobjasza, , czytanych 
przez nocnego gościa. Chelałbym, że 
by mi je natychmiast dostarczono 
tylko w taki sposób żeby się nikt o 
tem nie dowiedział. Bądź łaskaw p 


Nr. 231. 


DRUGIE ZAWODY Z BRONI MAŁOKALIBROWEJ 


0 ODZNAKĘ STRZELECKĄ II i IIF KLASY. 


Komenda powiatowa związku strze- 
leckiego w Sosnowcu organizuje drugie 
zawody z broni małokalibrowej o od- 
znakę strzelecką [I i III klasy. 

Zawody te odbędą się w dniu 30-go 
sierpnia br. na strzelnicy powiatowej 
komendy PW. i WF. w Sosnowcu przy 
ul. Aleja, pod kierownictwem komen- 
danta powiatowego p. Nowary. 


Komisję sędziowską stanowią pp. 
por. Nowakowski, przedstawiciel kom. 
pow. PW. i WE., Zarychta, Abratański 
i Hanak. 


Udział w zawodach mogą wziąć człon 
kowie, zrzeszeni w organizacjach PW. 
klubach strzeleckich, lub sportowych, 
przyczem o odznakę II klasy walczyć 
mogą tylko ci zawodnicy, którzy posia- 
dają już odznakę III klasy. Do zawo- 
„dów dopuszczona jest tylko broń mało- 
kalibrowa długa kal. 22. Amunieję be- 
dzie można zakupić na miejscu w dniu 


zawodów. is 
Warunki zdobycia odznaki III klasy 
— 150 pkt. na 200 możliwych, odległość 
25 mtr., 2 serje 10-ciostrzałowe z po- 
staw regulaminowych (stojącej i leżą- 
cej) i 3 strzały próbne nieocenione. 
Warunki zdobycia odznaki II klasy 


— 160 pkt. na 200 możliwych, odległość 


50 mtr., 2 serje 10-ciostrzałowe z posta- 
wy regulaminowej stojącej i 3 strzały 
próbne nieocenione. 

Tarcza 10-cio pierścieniowa. Strzela- 
nie o odznakę ITI klasy od godziny 8.80, 
o odznakę II klasy od godz. 12-ej. 5 


Zgłoszenia należy kierować do ko- 
mendy powiatowej związku strzeleckie- 
*go w Sosnowcu (ul. Targowa, względnie 
skrzynka pocztowa 109), gdzie również 
można otrzymać bliższe informacje w. 
środy, piątki i soboty od godziny 19.80 
do 21.30. 


Wróg rudowłosych. 


NIEZWYKŁE ZAJŚCIE W TRAMWAJU. 


Przy oknie zatłoczonego tramwa- 
ju siedzieli wprost siebie dwaj pano- 
wie. Jeden ubrany w granatową ma- 
ciejówkę z jasnym wąsem na rumia- 
nej twarzy, przedstawiał typ praw- 
dziwego polonusa. Drugi wprost 
przeciwnie i w dodatku był niemiło- 
siernie rudy. 


Jegomoś w maeiejówce patrzył z 
prawdziwem obrzydzeniem na swo- 
je vis a vis, odwracał się od okna, 
stękal, kręcił się niespokojnie na ław 
ce i wzdychał, szepcąc niby to do sie- 
bie: 

— Nie lubię, psiakrew, rudych. 
Rudego spotkać w poniedziałek ra» 
no, to bez cały tydzień mortus, zmar- 
twienie i chromolone nieszczęście. 


Kupiec o ognistej brodzie nie 
zwracał uwagi na te przycinki, z fi- 
lozofieznym spokojem, poszukując 
czegoś w swojem uchu przy pomo- 
cy zwiniętego w trąbkę biletu tram- 


- wajowego. Doprowadziło to do wście 


kłości polonusa, bo zagadnął wprost: 


— Panie staroparokonny, czy nie ` 


możesz pan oddać do farby rudych 
karakułów i nie ściągać na nie nie- 
winnych ludzi nieszczęścia od ponie- 
działku ? 

— Co to znaczy karakułów, kogo 
pan za karakuła nazywa? 

— Pańską osobę i to jeszcze za 
dużo — pudel pan jesteś, rudy pu- 
del! Wybryk natury! Za złotówkę w 


rozumieć się w tej sprawie z panną 
O'Brien. Niech ona weźmie te książ 
ki, zapakuje je i przyśle mi przez 
ajenta, który jest na straży w domu. 
Tylko niech Bóg broni, aby się kto 
o tem dowiedział. 

Markham wziął kartkę bez słowa 
i wstał z fotelu. Ale w progu hallu 
przystanął i zapytał: 

— Może jednak niech on lepiej 
nie wychodzi z domu? Możnaby... 

— Niema się czego obawiać — od- 
part Vance. — Teraz tam jest bezpie 
cznie. 

Markham wyszedł zatelefonować.. 
Po kilku minutach wrócił i rzekł. 

— Za pół godziny będziesz miał 
te książki. 

Kiedy przywieziono książki, 
Vance rozpakował je i rozłożył przed 
sobą. 

— Teraz, Janku, nie pognie- 
wasz się, ale cheiałbym trochę po- 


czytać. — Mówił niby to tonem 
zdawkowym. ale czułem, że jest 


strasznie zdenerwowany. 

Markham wstał. Dwaj ci ludzie 
rozumieli się jak rzadko którzy 
przyjaciele. 

— Mam do napisania dużo li- 
stów —- rzekł. — Omlet był znakomi 
ty. Kiedy się zobaczymy? Czy mógł 
bym wpaść do ciebie na podwieczo- 
rek? 

i Vance wyciągnął serdecznie rę- 
kę. 


bałaganie powinieneś się pan poka- 
zywać! 

— Uj, żeby się nie bałem, jaby 
pana pokazałem, co w trawie pi- 
szczy. ; 

— Pokaż pan, tylko żebyś pan 


potem nie piszczał. 


— (o znaczy ni piszezał, pan sam 
będzie ryczał jak ten pies, hamuś je- 
den! SBE R 

Tego pan w maciejówce nie mógł 
już ścierpieć, zerwał się z ławki, 
chwycił rudobrodego za wspaniałą 
ozdobę i począł walić jego głową o 
ławkę. = 

Powstał szalony tumult, zatrzy- 
mano tramwaj, rzucono się do roz- 
brajania rozjuszonych przeciwni- 
ków i po kilku minutach udało się 
to uczynić. ; 

Wrogowie spojrzeli na siebie z 
pogardą, wyskoczyli razem z wago- 
nu i pędem, każdy w inną stronę 
umknęli przed zbliżającym się poli- 
cjantem. ; 


= USUWAARĘE 


ACH PODAC LONE ; 


Antrena MRAGĄSECKIEGO 


A w WARS ZAWIE, UL.FRETA 16. Pi 
SW Sprzedają apteki i składy apteczne. § 


.— Dobrze. Bądź u mnie o piątej. 
Na tę godzinę zdążę to przerzucić. 
I dziękuję ci za pobłażliwość. Zrozu 
miesz potem, dlaczego nie mogę ci 
tego odrazu powiedzieć — zakończył 


. poważnie. 


Markham stawił się na parę mi- 
nut przed piątą. Vance czytał jeszcze 
w bibljotece, ale za chwilę przyszedł 
do nas do bawialni. 

— Obraz się wyjaśnia — oświad 
czył. — Fantastyczne zjawy prze- 
obrażają się stopniowo w  ohydną 
rzeczywistośść. Ale brak mi jeszcze 
kilku uzupełnień. 

— Nie jesteś pewny swojej hi- 
potezy? 

— Nie o to idzie. Prawda mojej 
hipotezy nie może ulegać wątpliwoś 
ci, ale — psiakrew! — pogodzę się 
z nią dopiero, gdy zbadam dokład- 
nie wszystkie dowody rzeczowe. 

— Ózy te dowody rzeczowe będą 
miały wagę wobec sądu? ` 

— O, o tem wolę nie myśleć. Wy 
ciąganie przed sąd takiej sprawy 
wydaje mi się bezcelowe i prawie nie 
do pomyślenia. Ale społeczeństwo 
musi dostać swój funt mięsa i ty, za 
twierdzony przez prawo Shyleeku, 
sięgniesz niewątpliwie po nóż. Och! 
zapewniam cię, że ja nie będę obee- 
ny przy tych jatkach. 

Sędzia popatrzył na niego z zacie 
kawieniem. 

— Twoje oznajmienie brzmi zło- 


(b) Przeniesienie sądu grodzkiego dg 
nowego lokalu. Sąd grodzki w Będzinią 
zostanie w połowie przyszłego miesiąca 
przeniesiony do nowego lokalu przy u- 
licy Kościuszki, obok dworca kolejowe- 
go (bloki budowane przez lwowski za- 
kład ubezpieczeń społecznych). 


Z Czeladzi. 


(e) Nowy zarząd związku powstań: 
ców śląskich w Czeladzi. Onegdaj, w 
szkole przy ul. Będzińskiej, odbyło się 
walne zebranie związku byłych pow= 
stańeów śląskich w Czeladzi. , 


„Po złożeniu sprawozdania z działalno 
ści i ustąpieniu starego zarządu dokc- 
nano wybor unowych władz. Prezesem 
obrany został p. Wilhelm Imiołczyk, 
wiceprezesem — Kasprzykowski, sekre 
tarzem — K. Termiński, skarbnikiem— 
A. Derda, ezłonkiem zarządu — St. Pia 
cek. Do komisji rewizyjnej weszlis 
Gabryś, T. Czech, J. Makowski. Sąd ko 
leżeński stanowią pp.: J. Tajchmen, 
Wojtkowiak i Matyszkiewiez. 

Komendantem jednogłośnie wyhra: 
no p. Matyszkiewicza. 


(e) Sprawa nadużyć w. komitecie rol 
ników w Czeladzi. Jak słychać, urząd 
prokuratorski przystąpił do przeprowa. 
dzenia śledztwa w sprawie nadużyć 
w komitecie rolników w Czeladzi, któ- 
rych rozmiarów dokładnie dotąd nie 
zdołano ustalić, skutkiem powikłań: 76 
strony byłego 'Przgpwodniczącego J. No- 
bisa. 2d 

W dniu dzisiejszym p. Nobis będzie 
poddany przesłuchsniu. 

Według przypuszczalnych obliczeń 
obecnego komitetu, nadużycia w komi- 
tecie rolników czeladzkich sięgają kik 
kunastu tysięcy złotych. 


Marmelady, konfi- 
tury, dżemy, soki, 
kompoty — to pod- 
stawa oszczędności 
gospodarstwa 
domowego, E 


SEZON W PEŁNE 


Tanie książki 
z przępisami 
w każdej księgarni. 


wieszcze. Ale jeżeli odkryłeś spraw: 
cę tych zbrodni, to dlaczego spole- 
czeństwo nie miałoby się domagać 
dlań sprawiedliwej kary? 

— Miałoby, gdyby było wszech 
wiedzące, a nie ciemne, zjadliwe i nie 
rozumiejące, tak jak jest. Społeczeń 
stwo wynosi pod niebiosa łotrostwa, ' 
uwielbia głupotę, gnębi mądrych i 
wsadza do więzień chorych. I z 
tem wszystkiem przywłaszcza sobie 


' prawo i moe rozpatrywania subtel- 


nych źródeł t. zw. „zbrodni“ i ska“ 
zywania na śmierć ludzi, których 


- wrodzone, nieodparte impulsy są mu 


nie po myśli. Och, twoje miłe spo- 
łeczeństwo, mój drogi, to zgraja wil 
ków, czyhających na świeże mięse. 
Markham patrzył zdumiony i za 
kłopotany. A 
— Więc uważasz, że tego zbro- 
dniarza powinno się puścić bezkar- 
nie? — rzekł tonem ironji i urazy. 
—- Nie — odrzucił Vance — 
Przekażę ci tę ofiarę. Zabójca Gre 
enów należy do szczególnie  niebez- 
piecznych typów i powinien być u- 
karany. Chciałem tylko zaznaczyć, 
że wzruszające narzędzie sprawie- 
dliwości społecznej, jakiem jest fus 
tel elektryczny, niebardzo się nada- 
je do rozstrzygania zagadnień zbro- 
dniczości. 
: d. ©. n. 


p: 


- wiedzą dzisiaj 
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Krwawa walka kłusowników w pow. kieleckim. 


2CH GAJOWYCH I SŁUŻĄCA WALCZĄ ZE ŚMIERCIĄ. 


W nocy z 22 na 23 bm., dokona- 
no krwawej zemsty na gajowych 
iasów państwowych pow. kielec- 
kiego. ; 

O godz. 2-ej w nocy, w lesie 
państwowym pod wsią Kowala, 
gm. Dyminy, nieznany zbrodniarz 
wrzucił przez okno do mieszkania 
gajowego Michala Długosza buis 
żelazny od wozu, naładowany 

materjałem wybuchowym, 
który eksplodował. 

Skutki eksplozji były straszne. 

Łóżko, na którem spał Długosz, 
zostało rozszarpane w kawałki, sam 
zaś Długosz, odłamkami „bomby“ 

został ciężko ranny 
w przedramię prawej ręki i w pra- 
we udo. 

Śpiąca nieco dalej służąca, Ma- 
rjanna Węgrzyn, została ciężko ran- 
naw głowę i prawy bok. 

Rannych przewieziono do szpita- 
la św. Aleksandra w Kielcach. 

Lekarz ordynujący orzekł, iż 
stan Marji Węgrzyn jest b. ciężśi 
i zachodzi obawa o utrzymanie jej 
przy życiu. 


CAG z 
ZOK ZE 


Z Ząbkowic. 


(z) Tow. sportowe w Ząbkowicach w 
dniu 6 września r. b. urządza wielkie 
zawody kolarskie o nagrody. Okrężna 
trasa zawodów kolarskich na długośel 
70 km. prowadzić będzie: 

Ząbkowice — Łosień — Ogrodzieniec 


 — Poręba — Siewierz — Ząbkowiee. 


Bliższych informacyj udziela i zapi 
sy tylko do dnia 1 września r. b. przyj 
muje p. St. Kaczmarzyk, w  Ząbkoówi- 
ach, ul. 11 listopada. 3 


Z Zawiercia: 


(z) Z okregu związku straży ©ognio- 
wych. W najbliższą niedzielę, dnia 30 
bm. o godz. 10.50 rano, w sali posiedzeń 


sejmiku zawierckiego;, odbędzie się- od- 


prawa naczelników straży ogniowych z 
terenu powiatu zawierekiego. Na odpra 
wie tej będą omawiane sprawy organi- 
"acyjne i zjazdowe. 


(z) Artyści teatrów krakowskich od 
i iaj Zawiercie, wystawiając 
y sali kina „Stella“ 4-0 aktową sztukę 
sensacyjną Klaudjusza Ameta pt. „Ma- 
yerling“, odtwarzającą 'tragedje au- 
strjaekiego cesarskiego domu Habsbur- 
gów. Sztuka ta cieszyła się ogromnera 
powodzeniem na wszystkich stołecznych 
scenach Europy. 


(z) Z Warszawy, pociągiem towaro- 
wym, wybrał się w drogę niejaki f'a- 
densz Małachowski, którego jednak na 
stacji w Zawiereiu wysadzono z pocią- 
gu i oddano w ręce polieji. 

,(z) Pożar. Onegdaj o godz. 9 i pół 
wieczorem miasteczko Myszków zosta- 
b' zaalarmowane pożarem, jaki pow- 
kał w zabudowaniach Antoniego Sos- 
nowskiego. Zupełnemu zniszczeniu wle- 
gla stodoła pełna nierałóconeeo zboża 
oraz szopa z nagromadzonym tam in- 
wentarzem martwym. Straty wynoszą 
«000 zł. Przyczyna pożaru narazie nieu- 
stalona. 


(2) Czupurny sąsiad. Do komisarja- 


tu policji zgłosił się zamieszkały w do- 


mach „A“, Marceli Hagno, składając 
zameldowanie, że sąsiad jego Marjan 
Sikorski pobił go dotkliwie. Policja ba- 
da sprawę. 


Z Olkusza. 


(ol) Na głodujących  berrobotnych. 
Pracownicy kasy chorych w Olkuszu 
zrzeszeni w związku zawodowym, urzą- 
dząją w dniu 5-go września rb. „czar- 
ną kawę. Czysty dochód przeznacza 
się na głodującyeh hkezrobotnych mia- 
sta Olkusza. ` ; 


: (o) Ówiczenia przeciwgazowe strze- 
leczie w Skale. W ubiegłą niedzielę, 
staraniem związku strzeleckiego w Ska 
łe, urządzone zostały ćwiczenia pokazo- 
we drużyn ratowniczych i obrony prze- 
«iwgazowej przy związku podoficerów. 
W ćwiczeniach zastosowano osłony dym 
ne i wybuchy markowane pociskami ar 
tyleryjskiemi. Pokazy wypadły b. do- 
brze. przy wielkiem zainteresowaniu 
nnbliezności. 


(ol) Telepata w Otkuszu. Znakomity 
sugestjonista i telepata prof. Messing 
mrządza w Olkuszu w dniu 27 bm. w 
kinie „Orzeł“ wieczór eksperymental- 
ny z dziedziny sugestji i metafizyki z 
ciekawemi doświadczeniami. (!ześć do- 
odu przeznacza na „Rodzinę połicyj- 
“w Ollnszn. 


na 


Tej samej nocy około godz. 9-ej 
we wsi Żeleżanki, gnt. Suchedniów, 
pow. kieleckiego, nieznany narazie 
sprawca wystrzelił dwa razy ze 
strzelby, naładawanej loftkami. do 
mieszkania Stanisława Nowocienis, 


gajowego lasów państwowych „Ada 


mów“, nadleśnictwa Suchedniów. 
Loftki wybiły szybę i utkwiły 
w klatee piersiowej . 
Nowocienia, którego stan jest b. 
ciężki. . 


Po dokonaniu krwawej zemsty, 
osobnik ten zbiegł. 


W obu wypadkach nfà się do czy 
nienia z miejscowymi  kłusownika- 
mi, którzy z zemsty, że gajowi nie 
pozwolili im kraść drzewa, tępić 
źwierzyny i paść bydła w zagajru- 
kach, dokonali tego strasznego czy- 
nu. 

Policja jest na tropie spraweów 
krwawej zemsty. 


TJT THORNE CPS ARE T ROJU RADE RA 


Nowy trick oszukańczy 


WYMIERZONY PRZECIW RESTAURATOROM. 


W jednej z wytwornych restau- 
racyj nowojorskich siedziało przy 
stoliku pięciu panów, którzy zeszli 
się tu przypadkowo i-zajęli ten sam 


. stolik z braku miejsca. Wszysey za- 


mówili sobie 
obfita kolację. 

Nagle jeden z nich krzyknął boleś- 
mie i przyłożył do ust serwetę. 

Na serwecie była krew. 
Skonsternowana reszta  towarzy- 
stwa kazała wezwać zarządeę restau 
racji, któremu ów pan pokazał wy- 
jętą z ust 

olbrzymią pluskiewkę. 
Rzecz prosta, że wszyscy. obecni 
stracili apetyt i zaczęto mówić o nia 


- żliwościach zakażenia krwi. 


Zarządea jednak, jakoś wcale się 
nie zmieszał tym kompromitującym 
dla niego wypadkiem. Oświadczył 
chłodno, że mu 

„Bardzo przykro“ 
i prosił, żeby poszkodowany był ła- 
skaw udać się z nim do biura przed- 
siębiorstwa. 
|. Poszkodowany zgodził się na to, 
poprosiwszy wprzód obecnych; by 
w danym razie służyli mu 

" za Świadków w sądzie. 


s4 


Po kilku już minutach opuścił on 
biuro hotelu i wyszedł z lokalu, nie 
obejrzawszy się nawet na swych 
dawnych towarzyszy. 


Wobec tego jeden z tych panów 


udał się do zarządzającego z zapy- . 


taniem, jak sprawa została załatwie 
na. 


Dowiedział się, że „poszkodowa- 
ny“ jest 
znanym oszustem, 
który proceder swój uprawia oddaw 


na, liczące na to, ze każdy właściciel 


restauracji woli zapłacić za mileze- 
nie, niż wszczynać sprawę przed są- 
dem 
o oszukańcze praktyki. 

Gdyby tak publiezność dowiedzia 
ła się, że w potrawach danej re- 
stauracji znajdują się pluskiewki, 
lokal wnet straciłby wszystkich 
swoich gości. Więc oszust pojawia 
się to w tej, to w owej restauracji 
1 z każdej ściąga „okip”. Pocieważ 
Nowy Jork jest duży, może on diu- 
go i 
= bezkarnie uprawiać 
swój proceder i czerpać z niego wca 
le pokaźne dochody. 


Taiemnicze samobójstwa kochanków. 


DZTWACZNY TESTAMENT ZNILECHĘCONYCH DO ŻYCIA. 
f 


W domu przy ul. Wierzbowej 9 
w Warszawie mieszkali wspólnie 
44-letni Michał Szulecki z 41-letnią 
Pelagją „Pietrzyk. 
Stanowili oni oddawna 
nieślubne małżeństwo, 


a pożycie ich bylo spokojne i zg0- 


e. 

Onegdaj dozorca domu zauwa- 
żył, iż ami Szulecki, ani Pietrzy- 
kówna nie opuścili rano mieszkania, 
by udać się, 

jak każdego powszedniego dnia 
do pracy. 


Dozorca domu zaniepokojony ci- 
szą, jaka panowała w mieszkaniu, 
zajmowanem przez nieślubną parę, 
o godzinie czwartej popołudniu 
powiadomił e swych podejrzeniach 

policję. 

Ponieważ na pukanie nikt nie 
odpowiadał otworzono drzwi siłą i 
wówczas na wchodzących do miesz- 
kania uderzyła 

dusząca fala gazu świetlnego. 


Za gotówkę 


=== 


J. SCHABOWSKI 
DĄBROWA GÓRNICZA 
SOBIESKIEGO Nr. 10 


Tel. 7-09 Posiada stale na składzie Tel. 1-03 


4 APARATY | wszelke przybory fotograficzne 


UWAGAJH T ra ratyi 


i na raty! 


W mieszkaniu zastano już tylko 
dwa ostygłe ciała — Szuleckiego i 
Pietrzykówny. 

 Popeinili oni 

samobójstwo gazem świetlnym 
przez otworzenie przewodów gazo- 
wych. 

Przyczynę śmierci kochanków o- 
tacza zasłona tajemnicy. Ani Pie. 
trzykówna, ani też Szulecki nie po- 
zostawili żadnych listów. 

Jedynie na każdym z przedmio- 
tów, znajdujących się w mieszkaniu 


umieszczona była karteczka, 
pisana bądź ręką Szuleckiego bądź: 


_ też jego przyjaciółki — a zawierają - 


ca ostatnią wolę samobójców na'ezy- 

ją własność przejść ma dany przed- 

miot. ; 
Widać z tego, że kochankowie z 

całym spokojem przygotowywali się 

na śmierć, 

sporządzając tak dziwaczny testa- 

meut. è 
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znanych firm krajowych zagranicznych, po cenach konkurencyjnych. 


PP 


torów bezpłatnie. 


SEI 


Str. 5. 


ZA SPIE 


LEKOW 


s Pokost szybkosehnący, farby, 
lakiery i pendzie w najlepszych 
gatunkach po cenach najniż- 

szych poleca 


SKŁAD APTECZNY 
S. MONETA 
DĄBROWA GÓRNICZA, 


29. 


zp] > 
ipit 


ul. Król. Sobieskiego 
me WET TWP HI ESAL 


Zycie gospodarcze. 
GIEŁDA. 
Warszawa, 25. 8. 
Warszawa dol. 8.94 i pół 
Nowy Jork 8.924 
Londyn 48.37 i pół 
Paryż 35.00 
Wiedeń 125.50 
Praga 26.44 i pół 
Włochy 46.71 
Szwajcarja 178.85 
Hołandja 360.10 
Dol. War. pr. obrt. 8.94 i pół 
'Tendencja niejednolita. 
AKCJE. 
Warszawa, 25. 8, 
Bank Polski 112.00 
'Fendencja niejednolita. 
5 proc. Poż. Konwer. 44.25 
4 i pół proc. Ziem. Kredyt. 50.00 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Poznań, z dn. 25. 8, 
Żyto 21.00 — 21.25 
Pszenica 20.50 — 21.50 
Owiec 16.00 — 17.00 
Mąka żytnia 338.00 — 24.00 
Mąka pszenna 38.25 — 35.25 
. Reszta notowań bez zmiany. 
Usposobienie stalsze. 


HUMOR. 


— (zy ty pójdziesz zamąż, jak kęs. 

dziesz duża? 

— Za nie w świecie. Mamusia mówi, 

że po roku małżeństwo rozchodzi się i 

żona zostałe sama z czworgiem małych 

dzieci. > 
z * ŻE * 

— Co musimy uczynić, aby nasze 
grzechy zostały przebaczone? 

— Musimy najpierw zgrzeszyć. 

+ La * Y 

— Poradź mi, co mam zrobić. Moja 
żona jest strasznie kłótliwa, a przytem 
histeryczka. Gdy tylko powiem coś, cø 
się jej nie podoba, dostaje spazmów i 
grozi wyskoczeniem oknem. 

— Myślę, że w takim wypadku naja 
lepiej otworzyć okno. i 

* * * 

Nauczyciel: — Czy możesz mi powie- 
dzieć, jak długo Adam i Ewa przebys 
wali w raju? 

Mały Tolo: — Aż do jesieni. 


Nauczyciel: — Dlaczego do jesieni? 
Tolo: — Bo pierwej niema dojrza- 
łych jablek. 
E 2 


ZAPISY na Dzienne i Wieczorowe za- 
twierdzone przez Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego 


Kiecukacyjne Kursy 

M. Kołaczkowskiego 
w Będzinie, przyjmuje codziennie Se- 
kretarjat Kursów — Sączewska 25. Zniż 


ki tramwajowe. Niezamożnym — sty- 
pendja. 


„Szwałezrskłe 66: zxi8 
ŽZioia“ (e marką Kogut“) 
s4 stosowane przy cho. 
sobach żugądka, kiszak, 
sbsiruscji | kamieni 
żółciewych. 
„azwa,carskiu Gorzkie Złoia” 
sę naturalnym łagounym środkiem 
”przeczyszczającym, ułatwiającym $ 
funkcje organów trawienia i dzia» | 
sającym przeciwko ołyłości. 


SW. 6 


„Błagam cię, powiedz, gdzie dziecko!” 


pisała żona więżnia nr. 1.112 


Dyrektor więzienia w małem 
miasteczku amerykańskiem Mr. Jo- 
nes był człowiekiem dobrego serca. 

To też cenzurując listy, które 
nadchodziły do więźniów ze świa- 
ta, wzruszał się niekiedy ogromnie. 


Pewnego dnia jednak, nietyle się 


wzruszył, ile rozgniewał. 


Po przeczytaniu listu, pisanego 


na ubogim szarym papierze, nieu- 
dolnym charakterem pisma, otwo- 
rzył szeroko drzwi swojej kancela- 
rji i zawołał: 

— Smith! 

Wszedł starszy dozorca więzien- 
ny. 

— Smith, — powiedział naczel- 
nik — wyobraź sobie, że znowu jest 
list od żony więźnia numer 1112! 
Jeszcze jej widocznie, nie odpowie- 
dział ani słowem... 

— To totr... — rzekł Smith. 


— Przynieś mi jego akty — roz- 


kazał mister Jones. 
W aktach widniało: 


„Więzień nr. 1112 — Frank Bo 
le, skazany na 20 lat więzienia za 
krwawy napad na bank i rabunek 
600 tysięcy dolarów“. 

— Wiedziałem, że to musi być 
ptaszek... — mruknął naczelnik wię 
zienia, a potem zwracając się do 
Smitha, dadał: È 

— Sprowadź mi tu więźnia nr. 
1112. 

Po chwili na progu kancelarji 

więziennej stanął Frank Bole. 
-  — Bole — powiedział mr. Jones. 
— Znowu jest list od pańskiej żony. 
Niech go pan przeczyta, a potem po 
gadamy... 

To mówiąc, wręczył więźniowi 
szary papier. 

` List brzmiał: 

„Drogi Franku! 

Już po raz trzeci piszę do ciebie 
od czasu kiedy cię uwięziono, a nie 
mam słowa odpowiedzi. 

Umieram z niepokoju... 

Błagam cię, odpowiedz mi tym 
razem! 

Coś uczynił z naszem dzieckiem, 
z którem, w dzień, gdy cię areszto- 
wano, wyszedłeś z domu? 

Mały więcej nie wrócił po two- 
jem uwięzieniu do domu. Gdzie on 
jest? 

Miej litość i odpowiedz! 

Twoja żona”. 

Dyrektor więzienia patrzył suro- 
wo na czytającego więźnia. 

— No, i cóż, Bole, ni będzie pan 
miał litości nad żoną? Nie odpisze 
pan biednej matce, targanej niepo 
kojem? 

Więzień uśmiechnął się leciutko. 

— (zemu nie? — odpowiedział 
leniwie — mogę jej odpisać. 

'-- Najlepiej będzie, jeżeli pan 
to zrobi natychmiast, — rzekł ura- 
dowany poczciwy naczelnik więzie- 


nia, podsuwając więźniowi nr. 1112 


papier i pióro. 

Więzień usiadł i odpisał: 

„Droga żono! 

Nie martw się o małego. Zostawi 
łem go, zanim mnie aresztowano, na 
podwórzu czerwonego domu w na- 
szej ulicy, w izdebce, którą znasz 
doskonale. 

Frank“. 

— Smith, odprowadzić więźnia 

nr. 112 do celi! — powiedział dy- 


e Rapno i sprzedaż. ; 
KUPIĄ dom murowany, nowy do 40.000 
zł. Oferty składać proszę w administra- 
cji dia „Rawicza. 

DOM do sprzedania w Ząbkowicach 
składający się z 12 ubikacyj i interesem 
handlowym. Cena 15 tysięcy złotych, 
można część wpłacić, resztę na hipote- 
kę. Wiadomość Juljan Mikietyn, Zabko- 
wice, dom Ignacego Wróbla. 
SZAFĘ dużą tanio sprzedam. 
wa, Dąbrowskiego 13 I p. 

DO sprzedania harmonje chromatycz- 
ae, jedna zł. 300, druga 250. Ul. 3 maja 
nr. 12, Ambulatorjum kolejowe. 


Dąbro- 


Wydawca: Helena Monsiorska, 


rektor i sam zajął się wysłaniem li- 
stu. 

Był zadowolony, iż spelnił dobry 
uczynek. 

W parę godzin potem- na pod- 
wórko czerwonego domu wkraczaio 
pięciu mężczyzn, prowadzonych 


przez jedną kobietę. 


Kobietą była żona Franka Bole, 
mężczyznami jego pięciu wspólni- 
ków. 


EEEE TEZA A 


DZIEŃ KRYZYSU GABI 


Pod spróchniałą deską parkannu 
znajdowała Się skrytka. Była to o- 
wa „izdebka”, o której była mowa 
w liście. 

Pani Bole  wydobyła z niej 
„dziecko“. Była to paczka bankno- 
tów. Mężczyźni przeliczyli je w mil 
czeniu: 600 tysięcy dolarów. 
Podzielili się. 

— Fajny chłop ten Frank... 


RER 
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NETOWEGO W LONDYNIE. 


e Nr. 231. 


POSADY i PRACE. EA] 


ZDOLNA sklepowa potrzebna do skle- 
pu rzeźniczego. Zgłoszenia ul. Piłsud- 
skiego 78, Sosnowiec. 


POTRZEBNA od zaraz zdolna, inteli- 
gentna i uczciwa panienka do pralni w 
rodzaju ekspedjentki. Wiadomość Kicl- 
ce, Kilińskiego 20. 


NAUCZYCIELKA - wychowawczyni z 
maturą  seminarjalną do 8-letniego 
chłopczyka na wieś. Wiadomość  „Fix- 
pres Zagłębia* Zawiercie. 


POTRZEBNY czeladnik szewcki zdolny 
samodzielny, do różnych stalunków i 
reperacji na stałe. Całodzienne utrzy- 
manie na miejscu. Zagórze, Miraszew- 
skich 58, Wojarski. 


Ministrowie dymisjowanego gabinetu opuszczają pałac rządu przy Downingstreet. Na iewo premjer Mae - 
Donald, na prawo Baldwin, przywódca konserwatystów. Obrazek środkowy przedstawia tłumy ludności, 


W Berlinie bawiła niedawno, podejmowana między innymi przez marsz. Mac- 

kensena, delegacja węgierska. Delegacja rewizytuje „stahlhelmoweów”, którzy 

w czerwcu br. złożyli wizytę w Budapeszcie. Obrazek przedstawia delegację 

węgierską w osobach (od lewego): pułk. Farkasa, szefa prasy Martsekenyi, gen. 
Makacz - Tolvay, i hr. Kertsza. 


im. H. Rzadwiawiczowe! w Sosnowcu 


z keinemi prawami 
przyjmuje zapisy do wszystkich klas 


JS EgDICYNA NIE DO Y R A c: 
od dnia 20go b. m. w godz. od 10 — l3-tej. 
Egzaminy wstępne systemem lekcyjnym od dn. 2. IX. 
Początex ruku szkólnego 2 


godz 8.30. 


SER 


wrzesnia ou 


OBWIESZCZENIE. 


Urząd Skarbowy Pod. i Opl. Skarbowych w Zawierciu na zasa- 
dzie $ 33 instrukcji o przymusowem ściąganiu państwowych podatków 
i opłat z dnia 17.V. 1926 r. (Dz. Urz. Min. Skarbu Nr. 15) podaje do wia- 
domości ogólnej, iż w dniu 3 września 1981 r. o godzinie 12-ej w połud- 
nie na placu Izaaka Szajna w Połomji, gminy Żarki, odbędzie się sprze- 
daż z licytacji 5500 sztuk kafli polerowanych, oszacowanych na kwotę 
3100 zł. i cegły ogniotrwałej 50009 sztuk, oszacowanej na kwotę 4000 zł. 
należących do Izaaka Szajna, celem pokrycia zaległości podatkowych. 
Zajęte przedmioty reflektanci mogą oglądać w dniu 8.[X. 1981 r. 
od godziny 11 rano na placu Izaaka Szajna w Poiomji. gm. Żarki. 
KIEROWNIK URZĘDU SKARBOWEGO. 


Zawiercie, d. 21 sierpnia 1981 r. 


która zebrała się przed pałacem premjera, w chwili przesilenia gabinetowego. 


: LOKALE s : 
POSZUKUJE inżynier malego pokoiku 
umoblowanego z całodziennem, ewentu- 
alnie częściowem utrzymaniem od za; 
raz. Sosnowiec, Hotel Centralny, pokój 
23 w godzinach 16 — 18. 3 

WYNAJMĘ pokój dla pana, oraz pana 


na mieszkanie. Dziewicza_11 
POKÓJ z kuchnią do wynajęcia, Pit 
sudskiego 49, Dzierwa. AE s 


25 i 


WAKSMAN Ryfka zgubiła książkę Ka 
sy Chorych, wydaną w Sosnowcu. 


A A a a AEA O E IO OAZA 
HERJAN Józef zgubił kartę rejestra- 
cyjną, wydaną w Sosnowcu, Wyciąg Z 
ksiąg ludności z gminy Michałowice. 
dni RO TAAR 
KOZERA Paweł unieważnia zgubioną 
kartę mobilizacyjną, niebieską wydaną 
przez PKU. Sosnowiec. 

DRATFIŃSKI Wincenty zgubił kartę 
meldunkową do pobierania zasiłków wy 
daną w Wojkowicach. : 
PARTYKA Stefan zgubił książeczkę 
Kasy Chorych, wydaną w Sosnoweu. 
MEHLER Mojżesz zgubił książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU. Wado- 
wice. 
GRZANKA Józef zgubił książkę K. Ch. 
nr. 13421, którą unieważnia. 
KUBICZEK Piotr zgubił książeczkę 
wojskową i kartę mobilizacyjną wyda- 
ną przez PKU. w Sosnowcu. 

ŁYSTE Wincenty zgubił książkę woj: 
skową wydaną przez PKU. Wilejka, do: 
wód osobisty wydany przez gm. Bo- 
browniki oraz wyciąg z ksiąg ludności 
gm. Gidle. ESR 
JAKUBCZYK Józef zgubił _ książkę 
wojskową wydaną przez PKU. Sosno- 
wiec. 


Zaabiańe AS 


DAWED Berliński uruchamia sklep spo 
żywczy w Sosnowcu przy ul. 1 Maja nr. 
17 od 1 września. 

OSTRZEGAM p. Frejową zam. w Milo- 
wicach, Kapliczna 2, aby nie rozsiewa 
ła plotek o mnie, w przeciwnym razie 
sprawę skieruję na drogę sądową. Mar- 
ja Czapla, Kol. Pekin 12. 


r Z e 
LIKWIDUJĄCY się Sosnowiecki Lom- 
bard Prywatny wzywa zainteresowa: 
nych do wykupna zastawów najpóźniej 
do 2 września 1931 r., licytacja niewy- 
kupionych 7 września 1931 r. i dnie na 
stępne. 

ZGINAŁ piesek biało - żółty koło Roz- 
woju. Oddawcy zł. 20.— nagrody. Tela- 
fonować 1-40. 


mm a w a m- 


TANIE obiady o każdej porze od 60 gr 


poleca kawiarnia „Krakowianka* w Dą 
browie, 3-g0 Maja 7. 


Druk. „Expres Zagłębia* Sosnowiec, ul. Teatralna 1. tel. 4-94. 


